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NOWA

W YD AN IE P O ?«  ŁUBfW OW E

>*alki w Królestwis i Galiuyi zachodniej.
W “

(Telegram c. k . Biura korespondencyjnego.)
\v ied eń , 27 listopada.

Urzędowo og łasza ją  26 listopada w  południe:
W alka w Królestwie Boiskiem na wielkiej części frontu przybrała charakter wa.ki sto-

’ i.,TjifCCj-
W Galicyi zachodniej wojska nasze odpierają wojsk? rosyjskie, które przedostały sie przez 

dolny Dunajec. Także walki w  Karpatach trwają dalej.
Zastępca szefa sztabu generalnego. vo.i H o e f e r, gencra. major.
4---------------------------------j  ------------------------------- ,

Klęska Kosyan na linii Łowicz-Lóiiż.
(Telegram c. k. Biura korespondeucyjnegu.)

Berlin, 27 listopada.
Urzędowo donoszą:
Na wschodzie ponieśli Rosyanie w  walkach pod Łodzią i Łowiczem ciężkie straty. Stracili 

oni dotychczas około 40.0U0 ludzi w jencacn, 70 armat, 160 wozówr z amunicyą, i56  karabinów  
m aszynowych, a 30 dział rosyjskich uczyniono niezdclnemi do użycia.

W skutek wystąpienia dalszych licznych sił rosyjskich od wschodu i od południa rozstrzy­
gnięcie jeszcze nie nastąpiło. Wczoraj nieprzyjacielskie ataki w szędzie odparto.

Walki fp n c y 1.
Położenie na zachodnim terenie wojny niezmienione. Pod St. Hilaire i Soualn liczny (stark) 

atak Francuzów odpartu wgrod wielkich strat dla przeciwnika, ponieważ był słano przeprowa­
dzony (schwachlich).

-  -  , . - l  I

Sultcssy Turków na Kaukazie.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Konstantynopol, 27 listopada.
K om unikat głów nej k w a te ry  opiew a:
Ustawiczna niepoguda na Kaukazie na chwilę wstrzymała nasze m chy ofenzywne w  gó­

rzystych okolicach. Również Rosyanie pozostają w swoich pozycyach na granicy.
Nasze wojska, które wtargnęły do obszaru nad rzeką Czoroch, odniosły nowe zw ycięstw o, 

obsadziły Morgul i przekroczyły Czoroch. W pobliżu Burczika obsadziły także tę  pozycyę. 
Podczas tych ruchów wzięto nieprzyjaciołom wiele armat szybkostrzelnych, ambulans z przybo- 
rami, dwa samochody, 100 koni pociągowych, auiunicyę dla artyleryi i wielką ilość dynamitu.

Prenumeratę przyjmują:
zam iejscow ą: AćminisuŁcya „Nowej Reformy" i - azrstkii irzędy pocztow”,, miejscową 
Admii_isi,racya „Nowej Reformy". — Głfwna trafika w R nku. — Ageocya J. Boprasa
1 A. Saiomonowej, ul. Szczepańska 9: Biuro uzienaików M. Hupezyca, W, Jagiellońska 7;
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W Paryżu Souićte ilu tu elle  de PuDiioite A. Loretta, airecteur, Rae R org0mont 14 
Do uuirem  popołudriowpgc p r z y k u je  się tylko „Nadesłane" po 80 hal. od wiersza. — Biosy

, publiCZhn" po 2kor. od wiersza. ‘ ' .
W numeize popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni pośwląteczno, iuwnieszcBOue

będą takie inne inseraty. j»i
Załąszni..i do „Nuwei Reformy" (prospekty, cyrktlarze ogłoszenia i t p ) przyjmny się ra cenę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz- dla miejBcow^oh preanirera+orńw

N a szym  cbrcńcom.
Je s te śm y  św iadkam i w alk, k tóre toczy arm ia 

iu s try a c k a  z ro sy jską  w obrębie K rakow a. H uk 
Izial z większem i łub m niejszem i przerw am i 
irw? ciągic. My, spokojna ludność cyw ilna mia- 
jlta K rakow a, przyzw yczailiśm y się do niego, 
t, n aw et polubiliśm y go, —  tem bardziej, że nie 
mamy na razie pow odu wierzyć; jak o b y  „n ie­
bezpieczeństw o" się do nas przysuw ało. Mamy 
więc jak iś  su ro g a t em ocyj bojow ych bez ryzy ­
ka. Boimy się trochę i trochę jesteśm y  dumni. 
To s trze la ją  „nasze" działa, to  je s t n ie ty lko  
nifstryackie, ale może te, k tó re  stąd  w yjechały . 
W idziebśm y, jak  raz jaszczyki w czw órkę za- 
Drzężone przejeżdżały  przez rynek , tw orząc za- 
ror tram w ajów , sam ochodow  i ciekaw ych prze- 
Thoaniów. S ą  K rakow ianie , k tó rzy  w ychodzą 
.Ta m iasto, ab y  w słuchiw ać się w  te  odległe, im ­
ponujące grzm oty  Jed en  z naszych kolegów  
dziennikarzy napisał już piękną, poetyczną im- 
i-resyę o tern, jak a  groza i pow aga m ieści się 
w odległym  huku  dział, jak : słyszany  zdała nie 
n a  wTzaskliwości napastliw ej; w yłan ia  się z ci- 
,zy zwolna, uroczyście; nie pru je  ciszy, lecz ją  
'ozgarn la , w zm agając się  i rozprężając, ja k  m a­
ja  jękiem  w ezbrana..."

T ak ie  wrażenta- w y tw arzają  pewien serdecz­
ny węzeł m iędzy ludnością K rakow a a  w oj­
akiem austryack iem , k tó re  się tu  i naokoło 
znajduje. Ci żołnierze, k tó rz y  się po K rakow ie 
iw ija ją  w spraw ach swej strasznej robo ty , to  
aiby nasi goście, chociaż fa k ty c z n i^  m y je ste ś­
my u n ich  gośćm i, a oni gospodarzam i. Saino- 
‘;hody san ita rn e  zwożą nam  rannych  z pola 
oiiwy, ale też wiemy z rozm ów osobistych, ilu 
h iln ie rzy  w raca stam tąd  z tw arzą  rozprom ie­
nioną od radości, że dobrze idzie", że bierze­
my jeńców , że zw yciężam y... I depesze gene- 

Ilo efe ra  coraz to po tw ierdza ją  te  wieści.

każde  zw ycięstw o 
ausoryackie witam y z tą  gorącą, serdeczną sym - 
p a ty ą , jak a  w y ras ta  n a  tle  niepokoju o los 
sp raw y  najbliższej.

Armii au stry ack ie j p rzypad ła  w te j w ojnie 
fola niezm iernie ciężka a niew dzięczna.

nasza  a im ia  mu­
siała  w strzym ać na sobie ca łą  naw ałę  rosy jską, 
w ulkan ziejący  law ą ognia, przeciw  Któremu 
an i w yższa s tra teg ia  an i nad ludzkie  m ęstw o po­
rad z ić  nie m ogły, bo ja k  słusznie pisa! au s try a - 
ck i rzeczoznaw cy w ojskow y: gdy  a rm a ta  s ta ­
nic  p rzy  arm acie, to  juz nie je s t w alka, lecz 
ślepa  m echaniczna przem oc. I gdy się  w patry ­
w ać w w ystaw ione w  w itrynach księgarsk ich  
p o rtre ty  obu wodzów: Ilindcnburga  i C onrada,

d ru g i wódz, H anki —  to firm a solidna, n ie s tru ­
dzona, n iezrażająca się niczem , to  imię, z k tó - 
rem  w iążę się drugie, d rog ie  d la żołnierzy imię: 
K raśn ik , ów K raśn ik , k tó ry  już przeszedł do 
polskiej pieśni ludow ej, o k tó rym  będą  śpiew ali 
nasi ludzie, gdy  na w ieś WTÓcą i 'Szczycić się 
Jy d ą : „m y z arm ii D ank la"

Ten ducli heroizm uTuerpliw ośei panuje  w a r­
mii austryack ie j wszędzie. I świeżo w łaśnie czy­
taliśm y o leni „N. W. T a g b la tt"  bardzo cie­
k aw e w yznanie pew nego m alarza w ojennego, 
k tó ry  w rócił niedaw no z Przem yśla: W  P rze ­
m yślu nie znalazłem  ani jednego tchórza; zdu­
m iony byłem  dopiero, gdy znalazłem  się w 
W iedniu.

Do naszego uznania i sym paty i dla w ojsk au- 
stryackich  m iesza się jeszcze jedna specyalnie 
po lska sa t) fakeya; że to wojsko n a  potach 
bitew  w naszym  k ra ju , wralcząc z naszym  s ta ­
rym  wwogiem, w chodzi powoli w naszą daw ną 
rolę h k tó ry  rzną, nasiąka  naszą daw ną nienaw i­
ścią. Niech w iedzą żołnierze austryaccy , od n a j­
niższej rang i do najw yższej, ja k  nam  ciężko 
było, jak i to  był beznadziejny  trud , k tó ry  nas 
zabijał, ja k a  to by ła  w alka lw a ze słoniem . Au- 
s try a  jeszcze n ig d y  nie w alczyła  z ito sy ą . Niech 
się  dobrze nauczy  Lej w alki, a  w tedy  oceni w ar­
tość Polski n ie ty lko  z tego, co było pod  W ie­
dniem . Z początku  w ojny oficerowie au stry accy  
b ra ta li się z naszym i legionistam i. To by ł ty lko  
zad a tek  te j g łębokiej przyjaźni, k tó ra  te raz  po­
w inna się zrodzić n a  polach bitw . I  jeżeli dziel­
nej arm ii austryack ie j w obrębie K rakow a po ­
trzeba  jeszcze osobnego bodźca, to  może go 
znaleźć w te j myśli, że m iała chlubnych po­
przedników  swego tru d u  i że broniąc K rak o ­
wa, broni w nim n ie ty lko  rezjM encyi „swego o- 
Lecnego m onarchy lecz i naszych  daw nych 
kró lów . K. I.

Arcyks. Józef dowódcą korpusu.
(Tel. c. k. Biur,i kore8p.)

B udapeszt, 27 listopada.
Cesarz poruczyl arcyks. Józefow i, k tó ry  do­

tychczas był dow ódzeą dyw izyi piechoty  na 
północnym  teren ie  w oiny, kierow nictw o ko rpu ­
su  arm ii.

Zmiuna w polityce plskieJ Prus;
—  W iedeń, 27 listopada.
Z B erlina donosi p ryw atn ie '.„R eic lispost“ , żc 

rząd  prusk i zgodził się na pow szechne dopu­
szczenie polskiej nauki religii w  szkołach ludo­
wych polskiego obszaru językow ego w prowin- 
cyi poznanskiej.

Bunt Czerkiesów we Lwowie.
„W iener A llgem eine Z tg ."  w środow em  w j'- 

dan iu  donosi:
Berlin, 25 listopada,

„Vossisclie Z tg ." donosi ze Lwowa:
W ojska czerkieskie na w iadom ość o ogłosze­

niu przez kalifa -su łtana  w ojny św iętej, zbunto­
w ały się.

Sirieru generała Bobrinskieno„
„N arodni L is ty "  donoszą, że we Lw o? le u- 

m arł 'Skutkiem porażenia general-porucznik  lir. 
B obrinski, k tó ry  po zajęciu G alicyi w schodniej 
o rzez R osyan został zam ianow any w ojennym  
genera ł-gubem atorem  G alicyi w schodniej. Zm ar­
ły  liczył 54 la ta  życia.

(Zm arły Je rzy  lir. B obrinski by ł bratem  lir. 
W łodzim ierza B obrinskiego, znanego nacyona- 
listy , k tó ry  upraw iał intenzyw nie propagandę 
rusofilską w Galicyi. Zm arły g enera ł Bobrinski 
podzielał panslaw istyczne te n d e n c je  sw ojegu 
b ra ta . U. U.)

Uwiezienie II członków Durr.y.
„B eiohspost" w środow em  w ydaniu w ieczor- 

nem  donosi:
kop t.ih aga , 25 listopada. 

W edle w iadom ości z P etersbu rga , polieya u 
w ięziła razem  11 członków  D um y państw ow ej 
z pow odu czynienia przygo tow ań  do zd rad y
stanu . .

J a k  donosi „Nowoje W rem ia po lieya a re ­
sztow ała także  w gm achu Dumy szereg  w y ­
bitnych  osób.

»?nd frfflcnsRi powlsn w
„W . Allg. Zt-g." w środowem  w ydaniu  p rzy ­

nosi n astęp u jący  telegram :
Berlin, 25 listopada. 

„V ossische Z tg ." donosi z M cdyolauu: 
„S ta inpa" przynosi w iadom ość z B ordeaux, 

że na  osta tn ie j radzie gabinetow ej toczy ła  się o-

’żyw iona d y sk u sy a  nad  sp raw ą pow rotu  rządu  
do P aryża .

,,L ‘Echo de P aris"  sądzi, że przeniesienie się 
rządu  francuskiego do P aryża  byłoby  a tra k c y ą  
d la  Niemcówr, czy to d la  w ojsk, czy d la  zeppeli­
nów  i gołębi niem ieckich. Tego rodzaju  niespo- 
dziak i m ogłyby ku  zdum ieniu E uropy  zm usić 
rząd  do ponow nego przeniesienia się do Bor- 
deau x . E w entualność ta  je s t p rzestrogą  dla rzą ­
du , ażeby  przedw cześnie do 'P ary ża  nie w racał.

Zatonięci! liniowego okrętu 
angielskiego.

(Tel. c. k. Biura koreBp.)

Londyn, 27 listopada.
N a posiedzeniu Izby  gm in doniósł Churchill, 

że okręt liniowy „Bulwark" w yleciał w powie­
trze dnia 25 listopada w  Sheerness. Zginęło 
sieum set do ośuisei ludzi, dwunastu uratowano.

A dm irałow ie, k tó rzy  by li obecni podczas k a ­
ta stro fy , donoszą, że w ed ług  ich p rzek o ran ia  
p rzyczyną by ł w ew nętrzny  w ybuch wr m agazy­
nach , ponieważ nie było podczas w ydarzenia 
żadnego w strząśnienia w ody. Okręt zatouał po 
trzech minutach.

Tragiczny los „Emdena'',
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 27 listopada. *
Biuro W olffa donosi:
Od kom endanta  krążownika- „E m den", k ap i­

tan a  freg a ty  von M ullera nadeszło następu jące 
telegraficzne spraw ozdanie o w alce krążownik 
k a  ?,Einden“ z krążow nikiem  „S y d n ey " kolo 
w ysp K okosow ych: K rążow nik „S y d n ey " zbli­
żył się do jednej z w ysp  K okosow ych, jadąc  
szybko, w chwili k ied y  załoga, w ysadzona na 
ląd  przez „E m den“ , niszczyła tam  kabel. W al­
k a  m iędzy obu krążow nikam i rozpoczęła się n a ­
tychm iast. N asze strzały  b y ły  początkow o do­
bre, jednakże w krótce zyskał przew agę ogień 
ciężkiej a r ty le ry i angielskiej, co spow odow ało 
ciężkie s tra ty  w śród naszej załogi, obsługują­
cej działa. A m unicya skończyła  się i działa 
m usiały zaprzestać ognia. O gień n ieprzy jaciel­
ski uszkodził ster, jednakże  mimo tego  p rzed ­
sięw zięto próbę zbliżenia się do krążow nika 
„S y d n ey " n a  odległość strza łu  torpedow ego. 
P róba  ta  nie udała  się. Poniew aż kom iny  by ły  
uszkodzone i przez to szybkość ok rę tu  znacznie 
się zm niejszyła, osadzono o k rę t n a  rafie  n a  pó ł­
nocnej stronie w ysp K okosow ych. Tym czasem  
załoga, k tó ra  w ylądow ała  z o k rę tu  „E m dcn", 
uciek ła n a  żaglowym  okręcie. K rążow nik  a n ­
gielsk i rozpoczął pościg za tym  okrętem , je ­
dnakże pow rócił po południu  r  ostrzeliw ał osa­
dzony na rafie „E m den". A b y  uniknąć dalszego 
bczpotrzebnego przelewu krw i, kapitu low ałem  
z resz tą  załogi.

S tra ty  „E m dcna" w ynoszą G oficerów, 4 ofi­
cerów  pokładow ych, 26 podoficerów  i 93 ludzi 
załogi zabitych. Jed en  podoficer i 7 ludzi za­
łogi odniosło ciężkie zranienia.

Szwjcarw 2gda zadJśfurzynleKln.I
„Vussische Z tg ." donosi z St. Galien w Szw aj- 

caryi: ... . , .. .
Ze s trony  półurzęaow ej w iadom o, że szw aj­

carska ra d a  związkowa z pow odu, że d n ia  21 
bm. -angielskie, a praw dopodobnie i francuskie 
aeroplany, zam ierzając a ta k  n a  halę  balonów  
Zeppelina we Friedrichsliafen, p rzeleciały  nad  
le ry to ryum  Szw ajcaryi, poruczyła posłom  
Szwajcarskim  w L ondynie i B ordeaux, aby  w nie­
śli zaraz u rządu angielskiego i francuskiego  e- 
norgiczny p ro te s t przeciw ko jaw nem u w  ten 
sposób naruszeniu  neutralności szw ajcarsk iej i 
zażądali zadośćuczynienia. - - . -

Dwa typy obecnej woiny.
Zamiast, p rzeg lądu  Wojify na zachodzie, w  

k tó re j w ciąż „ sy tu acy a  je s t n iezm ieniona", w o­
lim y przy toczyć czyteln ikom  dwie opinie rze 
czoznaw ców  w ojennych o te j w ojnie, bardzo ro ­
zumnie w y jaśn iające obecny s tan  rzeczy na 
tym  teren ie  w alk.

Feldm arszałek-poiucznik , J a n  vun C vitkuvic 
(„N. F r. P resse" z 15 b. m.) rozróżnia  dw a od­
rębne ty p j ksz ta łtow ania  się obecnych w yda­
rzeń w ojennych. Je d e n  -występuje n a  zacho­
dzie, gdzie w alka często, ja k  n a  t.o u k u to  świe­
ży w yraz: „sto i'*  drugi na w schodzie, gdzie je ­
szcze je s t dość m iejsca na ruchy  i finezye s tra ­
tegiczne. C vitkovic stw ierdza przedew szyst- 
kiem  o tw arcie, że, pomimo sukcesów  pod Dix- 
m uiden, Y pem , A rm entieres, A rras, Lille, w 
A rgonach, musi się przyznać, że „o zdecydow a­
nie w ielkim  sukcesie jeszcze zaw sze nie może 
być  m ow jr“ . ~ "

i
i

F ro n ta ln e  -zmaganie się sil mniej w ięcej rów ­
nych  w yciska swe piętno na  typ ie  w alk  we 
F rancy i. W  tern niew iele d a  się zm ienić, pozo­
sta je  ty lko uzasadniona nadzieja , że za w ielką 
w praw dzie cenę, przez ciągłe w ypieran ie prze­
ciw nika uda  się pow olnym  zrazu sukcesom  n a ­
dać coraz to  szybsze tem po i coraz to  bardziej 
łam ać m oralną i fizyczną silę p rzeciw nika".

N atom iast b itw y  n a  w schodzie m ają  ch a rak ­
te r  dz iałań  operacyjnych  na szerokiej p rzestrze­
ni, zarów no w P rusiech , ja k  w  K rólestw ie Pol- 
skiem  i w Galicyi. „T jp o w y m  „ren co n tre"  —  
pisze au to r —  b y ła  n. p. b itw a pod Kornaro- 
wem. N ajprzód kom endan t arm ii, flanku jąc  
bardzo szczęśliwie, zain terw eniow ał w  wralce 
lew ego sk rzy d ła  (D ankla). Potom  udało  się o- 
deprzeć w ysuw ający  się nap rzód  ko rpus Żuje- 
w a. W  gorącej bitw ie, ją k a  się tym czasem  w y­
w iązała  na stronie w schodniej, m ożna się było 
z trudem  u trzym ać. Szczęśliwe in terw eneye ko­
m endan ta  arm ii i podw ładnych  generałów  do­
prow adziły  do postępów  w  środku  i na sk rzy ­
dłach. W tak ich  w alkach  w szyscy kom endanci 
m ają dość sposobności w ykazać  swój ta len t. 
G dy w szystko  złoży się szczęśliwie, co w p ra k ­
tyce w sku tek  niezliczonych lokalnych  w ypad­
ków  należy  do na jtrudn ie jszych  zadań, m usi 
nastąp ić  w ielkie pow odzen:e“ .

Oczywiście ten  ch a rak te r wojny n a  w scho­
dzie nie w yklucza tak ty czn y ch  epizodów' tego 
sam ego ty pu , jaki m am y n a  zachodzie; ta k  by ­
ło n. p. nad  Sanem .

Zupełnie podobnie zapatru je  się n a  w ojnę na 
zachodnim  terenie znany  m ajor M orabt („N. 
F r. P resse" z 24 b. m.). P isze on, że w lokące 
się a tak i, to contra d ictio  in ad jec to .

„  i■

Obrona zdołała  przez 5 tygodn i 
odraczać rozstrzygnięcie. Nie je s t to  jej zw y­
cięstw em , ale zgodne je s t z is to tą  obrony. W al­
k i w  Belgii i F ran c jo  obalą n ie jedną teo ryę  o 
prow adzen iu  w ojny. S łynny  teo re ty k  w ojenny 
C lausew itz nakazu je  w ytrw an ie  przy  raz  po­
w ziętych p lanach , choćby a ta k u ją c y  m iał po­
nieść w ielkie ofiary. To się s ta ło  w  w alkacn 
nad  Izerą , rozm ach a ta k u  spo tęgow any tam  był 
do najw yższego stopm a. Ale Clausew itz pow ia­
da także , że w  pew nych rzadkich okoliczno­
ściach n a leży  p lan  zmienić. Takiem i b y ły b y  
wre F laiu lry i: za w ielka ilość ofiar, oraz k on ie ­
czność złam ania przeciwuiika innym i środkam i, 
ja k  ty lko  fizycznym i. W ojenne w yszkolenie 
niem ieckiego w ojska w  operacyach  je s t w ięk­
sze, niż u przeciw nika, ale w obszarze nad  Ize­
rą  nie może ono odegrać te j roli, jak b y  to  le ­
żało wr in teresie  a tak u jąceg o . Z m agają  się tu 
po obu stronach  ty lko  liczba i siła  fizyczna, 
w yższa s z tu k a  w ojenna Niemców' nie może tam

[

zabłysnąć, g enera ł d y le ta n t o silnych nerwacŁ 
m a tam  tak ie  sam e szanse, ja k  generał obda­
rzony w ielkim  talen tem . Żołnierza prow adzi się 
na posterunek , gdzie ma w alczyć, aż padnie 
Zbite fronty , nocne w ycieczki na  kró tk ich  
przestrzen iach  pociągają  za sobą to, że używrn- ‘ 
nnj noży, bagnetów  i ręcznych granatów ' rośnie 
anorm alnie. D alekich marszów' przeciw nik od 
byw ać nie po trzebu je , tran sp o rt ko le ją  i m o­
rzem u ła tw ia  mu ten  tru d  operacy jny . Co się 
zaś tyczy  dyscyp liny  w ojskow ej, to  ostrożny 
wtodz musi zawsze przjąm szczać, że ona je s t u 
przeciw Tika ta k  sam o dobrą, jak  w  jego wTa- 
snym  obozie. 1 , 1

W ięc czy na leź j' zm ienić p lan  n a  zachodzie 
M oraht ośw iadcza, że, nie źnając w szystk ich  da- 
n jrcb, k tó re  ten plan  n ak aza łj ', nie m ożna te ­
go p y ta n ia  rozstrzygać . N atom iast stw ierdza, 
że obecnie N iem cy n a  n iekorzystnym  teren ie  ’ 
nad  Izerą  mogą się zachow ać defenzyw nie, bo 
jirzez posuwmme się swrego fron tu  jeszcze da­
lej n a  zachód na  terenie tak ty czn ie  ko rzy stn ie j­
szym  osiągną swtoj g łów ny .c c i: i opanow anie 
angielsk ich  punk tów  o parc ia  n a  w ybrzeżu.

Tyle m ajor M oraht. O sta tn ia  jego zajtowiedż 
je s t trochę n ie jasną ; praw dopodobnie cnodzi o 
przesunięcie śro d k a  ciężkości n a  n ajdalszy  z a ­
chód, m ianowicie n a  pas wybrzeża ,belgijskie 
go. k tó re  w  osta tn ich  czasach Niem cy bardztD 
wzm ocnili i gdzie isto tn ie  te iaz  w ciaz odbywą*? 
ją  się walki-
l i /  • }
r

Dola wychodźców polskich 
w  Wiedniu.

„Z eit" zam ieszcza lis t do re d a k c j i  pan i O tty- 
lii B uclistab, zony ad w o k a ta  ze Lw ow a, poru­
szający , ja k  się a u to rk a  lis tu  wyraża, „problem  
w ychod/.czy", ja k i się w ytw orzy! n a  gruncie 
w iedeńskim  z pow odu n ap łyn ięc ia  tam  w y­
chodźców  polskich. Oto co pisze m iędzy innem i

„W czoraj czy ta łam  w „N ow inach W iedeń­
sk ich" opis scenj-, k tó ra  się ro zeg ia ła  w  hall 
pew nego h o te lu  —  a  dziś w pew nym  artykule 
wrstępnym  pow ażne upom nienia do ludności za­
chodnich prow incyj A ustro-W ęgier. W skutek 
tego serce moje, i tak  juz pełne goryczy , we-, 
zbralo i przychodzę z prośbą, b y  rc-dakeya le­
szcze trochę m iejsca pośw ięcić raczy ła  *< .ó 
sm utnem u a  zarazem  oburzającem u faktow i /A ■ 
m y zbiegowie, tu  traktow rani jesteśm y, ja k  o u 
c y, że upraw ia się n a  nas n ie jako  d rugorzędny 
przem j’sł tu rystyczny .

„P rzed  6 tygodniam i przybyliśm y do Wie- 
dn ;a z Z akopanego, gdzie baw iliśm y od noczą- 
tk u  w olny. S taliśm y jeszcze pod śwleżem  w ła ­
żeniem  nag łe j in w a z ji m asy w ychodźców , k tó - 
czy z początk iem  w rześnia napłynęli do Z ako­
panego  ze Lwmwa i z całej w schodniej G alic ji. 
Ale nie rychło  zapom nim y gościnności, z ja k ą  
nas przyjęli szlachetn i góra le . T rzy  chłopki, 
w łaścicielki m ałych dom ków , k tó re  nie studyo- 
w ały  n igdy  ekonom ii, ' “hodzily  od domu do do­
mu i w zyw ały  innych w łaścicieli do oznacze­
nia jednolite j ceny m aksym alnej 20 koron  mie­
sięcznie za pokój z kuchnią. W niosek ten  w szę­
dzie p rzy ję to , chociaż w łaściciele dom ów w Za­
kopanem  w sku tek  św ietnych sezonów zim o­
w ych sta li się pod w zględem  w ynagrodzenia 
bardzo w ym agającym i.
fjSjNasza gospodyni przjęjęła rodzinę z 9 osób, 

a  g d y  ją  ze zdziwieniem  spy tałam , jak w yżjrwi 
ty le  osób, odpow iedziała po p rostu : „P o k im a m  
ziem niaki i m akę kuku ry d z ian ą , n ie  um rą  z gło­
du". Ale poniewraż n asi rodzice ż y c z jłi  sobie 
naszego p rzy jazdu  do W iednia, w yjechaliśm y 
tam  w  październiku. M yślałam , że zaraz dosta­
nę bony n a  m ieszkanie, m ięso i inne nieodzo­
wnie po trzebne środki żywmości, poniew aż mu­
sieliśm y się zwrócić do k om ite tu  opiekuńcze­
go o zasiłek  pieniężny. J a k  w ielkiem  było  m o­
je  zdziwienie, gdy  usłyszałam , ze d la  uciekinie­
rów  niem a abso lu tn ie  ż a d n jc h  zniżek, tak , ze 
m ałą kw otę, daną  nam  przez kom itet, m usie­
liśm y bardzo szybko użyć na  p o d w y ż s z o ­
n e  c e n y  w i k t u a ł ó w ' .  Moje rozczarow a­
nie rosło z dnia n a  dzień, gdy  słyszałam  od 
znajom ych, ja k  źle są trak to w an i w pokojach , 
n a ję ty ch  przez nich za pełną norm alną cenę, 
poniew aż, m ając liczne rodziny, a  cisnąc się w 
m alej p rzestrzen i nie zawsze m ogą szanowrać 
ładne meble pluszowe sw ych gospodarzy.

'„C odzień  slj’szeliśm y od rodow itych Wie- 
deńczj-ków , że, spadłszy  na nich jak  szarańcza, 
w yw ołaliśm y drożyznę. Z irjło w alam  się raz  i 
k rzyknęłam , żeby zażądali zw rotu nadw yżki 
cen od grajzlernikówy k tó rzy  dzięki naszym  
w jnłiodżcom  mieli ko losalny  zby t. Zeszła po-, 
tern wniet rozm ow a na  stan  interesów ' wr W ie 
dniu wrogóle i wt.edy pokazało  się, że n iek tó ­
rzy kupcy  i ho te larze  w iedeńscy  byliby  już 
w net zam knęli swmje in te re s j ', gdyby  nie p rzy ­
bycie zbiegów. K up cy  w iedeńscy w net zm iar­
kow ali, że w śród w ychodźców galicy jsk ich  o- 
próez tak ich , k tó rz y  się ta rgu ją , je s t sporo b ar­
dzo e leganck ich  klientów' —  i k u p cy  ci dziś ju ż : 
nie k ln ą  ta k  bardzo n a  „obcych przj'byszów “.

Z astrzegam y się jeszcze raz stanow czo prze­
ciw tem u, żeby nas te raz  trak tow ano , ja k  ob- 
je k ty  p rz e n y s łu  iu ry s tj 'c zn eg o ; pow inno się  
nas tu  b j ło  p rz j ją ć  gościnnie, choćby M iedeń- 
cz \'c jr nic mieli n a  tern ani halerza zarobić, a l­
bo naw et mieli do nas dopłacić.

„T ak  więc doszło do tego. że do olbrzym ieli 
s tra t  m ateiw alnycb, do strasznego  uczucia w y­
zucia z o jczj'zny m usiało się p rzy łączyć  jeszcze 
przj'gnębienie i sm utek  z tego  pow odu, że się 
je s t otoczonym  ty lko  duszam i kram arsk iem u 
a  nie w spółczującym i ludźm i".
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K n o m m chotę rosyjską na szafce naszej piechoty zniszczył 
ogień haubic naszych, które święciły w czasie bi­
twy pod Krakowom pełne powodzenie.

Rosyanie w bitwie pod Krakowem ponieśli o- 
gromne straty  w zabitych i rannych, których wraz 
ze zdrowymi jeńcami przewieziono do Krakowa, 
a stąd odwieziono w głąb monarchii.

Jeiicy rosyjscy. Grupy jeńców rosyjskich, za­
branych na placu boju w okolicach Krakowa, są 
obecnie codziennem zjawiskiem na ulicach mia­
sta. Co parę godzin widzi się mniejsze lub większe 
transporty piechurów lub kawalerzystów rosyj­
skich, maszerujące pod eskortą do krakowskich 
koszar, Wczoraj po południu prowadzono na ul. 
Rajską większy transport jeńców, wziętych w oko 
lity  Bochni do niewoli. Byli to przeważnie Niem­
cy nadbałtyccy, służący w armii rosyjskiej.

Sprzedaż kart jubileuszowych. Komunikują 
nam: Od 2 grudnia b. r. rozpocznie się znowu
sprzedaż jubileuszowych kart korespondencyjnych, 
które były wprowadzone rozporządzeniem mini­
sterstwa handlu z 7 sierpnia 1908 dz. u. p. 160, 
a których zbyt zastanowiony był z dniem 31 gru 
dn:a 1908 r. K arty te zmienione zostały atoli o 
tle, że na przedniej stronicy, a mianowicie w gór 
nej części połówki, przeznaczonej dla wypisywa­
nia doniesień, umieszczony jest emblemat, skła- 
dający się z korony cesarskiej i okalającego ją or­
namentu listnego z wstęgą. Korona i ornamen- 
tacye listne sporządzone są żółtą farbą, na czar- 
nem tle, a wstęga ma na sobie napis „Viribus uni- 
tis 1914“ białego koloru na czarnem tle.

Cena sprzedażna jednej karty wynosi 15 groszy, 
całej zaś paczki, złożonej z 30 sztuk, 4 K 05 gr.

Z uzyskanej drogą sprzedaży tych kart sumy 
użyta zostanie ta  kwota, która pozostanie po ścią­
gnięciu kosztów nakładu i należytości pocztowych, 
na wsparcia dla wdów i sierót po poległych wo­
jownikach. •• '  - -V -  — -  ............

Nie ulega wątpliwości, że ze względu na wyso­
ką artystyczną i pamiątkową wartość jubileuszo­
wych kart. korespondencyjnych, tudziez humanitar­
ny cel, ns który przeznaczony jest dochód z ich 
rozsprzedaży, publiczność jak najliczniej uczestni­
czyć będzie w Ich zakupnie.

Sprawa sprzedaży wybrakowanych kuni wojsko­
wych handlarzom wywołała Dardzo żywe niezado­
wolenie wśród rolników gailcyjskich, pozbawionych 
obecnie prawie zupełnie materyału pociągowego. 
Sprzedaże te raziły tem więcej, że w odnośnycti 
obwieszczeniach o sprzedaży zapewnione było 
pierwszeństwo nabycia rolnikom.

Jak  nam donoszą, obecnie sprawa ta, dzięki in- 
terwencyi w prezydyum ministerstwa ks. Witolda 
Czartoryskiego, jako prezesa komitetu Centialne- 
go wydziału Towarzystw rolniczych, została po­
myślnie załatwiona. Hr. Stiirgkh osobnem pismem 
zawiadomił ks. Czartoryskiego, że na podstawie 
porozumienia ministerstwa wojny i ministerstwa 
rolnictwa odtąd wszelkie przez wojskowość wybra­
kowane konie, nadające się do robót polnych, od­
dawane będą wyląc znie rolnikom. Ceny za konie 
zostaną wyznaczone umiarkowane, odnośne zaś o- 
szacowania przeprowadzają komisyjne organa za­
rządu wojskowego i ministerstwa rolnictwa.

O czystość w mieście. Magistrat tutejszy wydal 
wczoraj szczegółowe rozporządzenie w sprawie u- 
pizątania śniegu, lodu i błota z chodników i ulic 
miasta. Rozporządzenie to rozlepiono na murach 
miasta.

Bo składania śniegu, wywiezionego z miasta, 
Magistrat wyznaczył następujące miejsca: Dla
Dz. I do YIK 1) brzeg Wisły z wyjątkiem brzegu 
między mostem na Wiśle do Dębni*, a Skałką; — 
2} brzeg Wisły od strony Dz. XI (Dębniki) z wy­
jątkiem brzegu między willą po Lasockich a mo­
stem na Wiśle do Dennik; — 3) brzeg Rudawy, 
obok W ystawy architektonicznej. Dla Dz. IX iX: 
1) grunta należące do p. Ratki przy ulicy Bene­
dyktyńskiej; — 2) brzegi Wisły i Wilgi. Dla Dz. 
XI: 1) grunta gminnne po Lasockich; — 2) brzeg 
Wisły z w yilfk!cm brzegów jak wyżej). Dla Dz. 
XII: brzegi Wisły. Dla Dz. XlII: 1) brzegi Wi­
sły; — 2) brzegi Rudawy. Dla Dz. XIV, XV, XVI 
i XVII • 1 grunta miejskie na parceli lk. 8/1
■((grunta poforteczne między ulicą Łobzowską a 
Karmelicką); — 2) grunta poforteczne obok par­
ku dra Jordana. Dla Dz. XVIII: brzegi Białuchy. 
Dla Dz. XIX: 1) grunta, położone za wałem akcy 
zcwvm, należące do p. M. Kapellitera; — 2) brzeg 
Wiuły. Dla Dz. XX: 1) brzeg Wisły; — 2) brzeg 
Białuchy. Dla Dz. XXI: 1) doły na gruntach
miejskich nisko położonych.

Z Uniwersytetu. P. W anda Wisłocka z Tarno­
wa otrzymała w uniwersytecie Jagiellońskim sto­
pień doktora wszech nauk lekarskich.
,  Artyści teatru miejskiego komunikują, że zapo 
v, iedziane na sobotę 28 i niedzielę 29 b. m. w sali 
teatru Nowości przedstawienia sztuki p. t. „Noc 
w Belwederze'1 Boleslawieza, z przyczyn od nich 
r.F zależnych nie odbędą się. Pieniądze za kupio­
ne bilety zwraca kasa zamawiań w sklepie, W - go 
Rudnickiego, Rynek gł., linia A—B.

Szereg dalszych przedstawień rozpoczną artyści 
niebawem w jednej z sal teatralnych w mieście.

Legioniści w służbie. W walkach nad Dunaj­
cem, o których donosu onegdaj komunikat sztabu 
generalnego, brały także czynny udział bataliony 
Legionistów I  pułku. W edług wiadomości, udzie­
lonej nam przez wiarygodnego świadka, odzna­
czył się oddział legionistów, złożony z 60 ludzi 
i oliccra, w służbie wywiadowczej, pełnionej pizez 
Legiorrstów nad górnym Dunajcem. I taK w dniu 
2-* b. m zjawiły się w okolicy D o b r e j  silne pa­
trole rosyjskie, które po przeszukaniu okolicy, 
zgromadziły się na obranym punkcie zbornym w 
Julkow ie w okolicy Dobrej w sile 100 kozaków 
i 50 p.echurów W kilka goazin po przyjściu tych 
patroli nieprzyjacielskich, pojawił się w K a s  i- 
n i e oddział naszych Legionistów, a otrzymawszy 
wiadomość o pobycie Rosyan w tej stronie, posta­
nowił nieprzyjaciela zniszczyć. Trudne to przed­
sięwzięcie, świadczące o wybornym duchu wo­
jennym, panującym wśród Legionistów, wykonano 
w ciągu kilku gdzin z prawdziwem mistrzostwem. 
Gichym pochodem, wśród lasów i przepaści, okrą­
żył nasz oddział Jurków i jakkolwiek liczebnie 
słabszy, gęstym ogniem tak sprażył nieprzyjaciela, 
że tak kozacy, jak i piechota zmuszone były się 
poddać.

' Czynem tym wyświadczyli Legioniści operują­
cej armii wielką usługę. ~ ' “ i '

Dar na Legiony. P. Janusz Hub] złożył w ko- 
misarj acie wiedeńskim N. K. N. na cele Legionów 
kwotę 850 K, pochodzącą ze składek ogólnych w 
mieście. Dobromilu.

Legioniści-rekonwalescencł. „Dziennik Cieszyń­
ski" z 26 b. m. donosi:

Nasi chorzy legioniści porozmieszczeni są po 
wsiach śląskich, począwszy od Nawsia, w stronę 
Jabłonkowa, Bystrzycy, Nydku i Mostów.

Szczególnie ci, co znaleźli pomieszczenia w ob­
szerniejszych budynkach, jak  n. p. w szkołach, in­
ni, ścieśnieni w chatach, umieszczeni pojedyńozo, 
luD po paru, zostawieni są prawie bez opieki, 
gdyż tak rozprószonych chorych nie podobna ża­
dnym wysiłkiem dobrze obsłużyć.

Mimo gościnności najszczerszej w śląskiej cha­
łupie, warunki dla chorych i rannych są nie wy­
starczające; mimo wysiłków lekarzy i samta^yu- 
szek nie można dla nich zdobyć najprostszych wy­
gód.

Brakuje im pościeli, bielizny, środków lekar­
skich, opatrunków, żywności, jednem słowem, je­
żeli zbiorowa akeya społeczeństwa nie rozpocznie 
się zaraz, aby tym nieszczęśliwym przyjść z po­
mocą, stracimy znowu garść młodzieży naszej, 
którą przecież wydrzećby można śmierci, gdyby 
była w lepszych warunkach.

Cieszyński Komitet, niewiast polskich, zawiąza­
ny w celu niesienia opieki i pomocy w tych cięż­
kich czasach, stara się, o ile pozwalają mu środ­
ki, o zaspokojenie najpierwszyeli potrzeb chorych. 
Wszakże całe nasze społeczeństwo musi przyczy­
nić się do tego. Poszukajmy jeszcze w domach na­
szych starej bielizny, koców, naczyń stołowych, 
upieczmy czasem trochę lekkich bulek, sucharków 
i t. p. i ofiarujmy to tym chorym. — Wszelkie 
przesyłki przejmuje Tania kuchnia Komitetu nie­
wiast polskich w Cieszynie, ulica Trutka 1. 16.

Kłótnia v ież. J a k  wiadomo, stacye radiotele­
graficzne funkeyonują w ten sposób, że jedna mo­
że przejmować depeszę drugiej, tak  że wszystkie 
pozostają z sobą w ciągłej przymusowej koinuni- 
kaeyi Stan wojenny oczywiście nie zmienia mc 
w rym stanie rzeczy, gdyż fale elektryczne, nie 
troszeząc się o kombinacye dyplomatyczne, roz­
pływają się na wszystkie strony. Ponieważ pań­
stwa wojujące nie mogą w interesie wojskowych 
operacyj zrzec się tego ważnego instrumentu dla 
podawania wiadomości, stacye radiotelegraficzne, 
ulokowane zwj kle na wysokich wieżach, posługu­
ją  się wciąż zinieniającemi się szyframi. Teraz 
n. p. wieża Eiffla w Paryżu i wieża niemiecka 
w Nauen kolo Poczdamu pozostają z sobą w cią­
głych stosunkach iskrowych i wyszeptują sobie 
wzajemnie depesze — niezrozumiale. Jak  wiel- 
kiem jednak — opowiada „Figaro11 — byle w tych 
dniach zdziwienie telegrafistów wieży Eiffla, gdy 
od wieży niemiecki ^ „wyiskrzono" im w niena­
gannej francuzszyźnie następujący wierszyk:

A la Tour Eiffel.
Jakże to zniszczyliście nasz plan?
Jakże to wyrzuciliście nasze wojska?
Wieści wasze były bardzo skąpe,.
O wieżo Eiffla, i mało rzetelne.

Zaczepiona wieża podjęła rzuconą rękawicę i po 
dhiższem łamaniu sobie „głowy" „odiskrzyla" po 
niemiecku następującą odpowiedź:

Wieża Eiffla ao wieży w Nauen.
O armio niemiecka! czyś zapomniała 
Ze cię Paryż w dzień Sedanu 
Czekał z obiadem?
Dlaczegoś się spóźniła? Mów?
Zapewne ostrzyłaś sobie apetyt 
Na nasze wino w dolinie Marny?
Lecz dobre wino szkodzi złodziejom,
A wrogowie poczują tylko naszą stal!

Na to kłótliwa wieża w Nauen odpowiedziała 
paryskiej koleżance:

Czy myślisz, że cały świat
Twoje codzienne wieści uważa za prawdę?
1 że twoje plotki 
Lwoinią kraj od wroga?
Mimo twoich pięknie sfingowanych zwycięstw 
Powoli runie Franeya w przepaść.

Na to „wieża Eiffla już nic nie odpowiedziała. 
Może niemiecka odpowiedź wydała się jej za mało 
dowcipną, by na nią reagować, a  może przyszła 
do przekonania, że nie wypada, by dwie sławne 
wieże wykrzykiwały na siebie z jednego kąta  Eu­
ropy do drugiego jak dwie przekupki na rynku.

z dnia 27 listopada. - - ' >

F aryż . P rezy d en t Poincare  przybył tu ta j  w  
tow arzystw ie p rezy d en ta  m inistrów  V ivianiego.

Powstanie przeciw Essaciowi paszy.
Duiazzo. E ssad  pasza w ysiał delegatów  do 

p e rtra k ta cy j z pow stańcam i. P rzypuszczają, iż 
możdiwem je s t pokojow e załatw ienie konflik tu ,

Ostrzeliwanie Zeebruggt.
Amsterdam. „T elegra af“ donosi z Slouys pod 

d a tą  25 bm.: O ostrzeliw aniu  Z ecbrugge roz­
puszczono przesadne pogłoski. T y lko  jeden bu­
dy n ek  w  dzielnicy portow ej s tan ą ł w płomie 
niacli, w łaściw e m iasto pozostało n ie tkn ię te .

Straty angielskie.
Londyn. A drniralicya ogłosiła w czoraj listę  

s tra t floty angielskiej od początku  w ojny. L i­
s ta  ta  w ykazuje  220 oficerów  zabitych, 1 37 
rannych , 51 b rak  lub są in ternow ani, z załogi 
zabitych je s t 4107, 435 rannych  a 2492 zaginio­
nych lub in ternow anych.

Klęska Francuzów pod Jenifra.
Madryt. (Spóźnione). W edle au ten tycznych  

wiadom ości, wrojska francuskie przy  sw ojej 
klęsce pod Jen ifra  s trac iły  33 oficerów i 850 
ludzi w zabitych i dwie b a te ry e . Ruch pow stań­
czy przeciw  F ra n c j i  w śród K abylow  w zrasta.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

i&csolS 0sy$*5a.

Nadesłane.
! (Artykuły w tym dziale nie pochod*’* od 

recaucyi.)

Poszukiwanie zaginionych,
i S tan . Jaron szuka syna  Ma-yana, a  m ieszka 

teraz  w T iergarten  pod Cieszynem  u M ilerskiej, 
p. K ocobendz. Inform uje tak że  Dom narodow y 
polski w Cieszynie. 8919

i W incenty Mortka, sędzia z Rzeszow a, obecnie 
w P rin ram , P raźsk a  ulice C. 150, II  p. u p. K o­
w alika , poszukuje b ra ta  Franciszka z D zikow a 
ad Tarnobrzeg. 8918-3

Józef Gordijczuk, W ien XIII., Ew-bischof- 
gasse N r 70, poszukuje Jana i Józefy Krasiń­
skich ze S try ja  i Eustachego Goruijczuka, księ­
dza *z Załucza n. Czeremoszem obok S n ia tyna  
w raz z rodziną. K to  zna obecne m iejsce .eh po 
by tu , raczy  łaskaw ie donieść. . 892L

W ładysława Jabłońskiego, stu d en ta  m edycy­
ny  un iw ersy te tu  k rakow skiego , prosi o w iado­
mość o jego m iejscu p o by tu  ew entualnie o lis t 
pod adresem  Suisse V evey, poste  re s tan te  M. 
S. (dla posłan ia  dalej). 8901-3

Dr. Jarosza ze Złoczowa prosi o w iadom ość 
o jego m iejscu poby tu  (dla podan ia  dalei), dr. A. 
D., W ien VIII, T rau tsohngasse  2 Th. 5.

8902-3
Jan Ziemba, ofieyał poczt, z K rakow a 2 —  

obecnie przydzielony do urzędu poczt, w Bogu- 
minie (Oderberg) poszukuje swej żony Maryi 
z rodziną, k tó ra  w yjechała w połow ie lis topada  
z Zakopanego w stronę W iednia. 8915

Z krak(»w8kiego sbserwatoryum — Dnia 26 listopada 
termometr doszedł od — J-9 do — 0'6 C.; — barometr 
podnosił się.

Dnia 27 listopada o godz. 7 rano stan barometru 748.3 
mm, termometru — 1'6 O.; wiatr: olsza.

(Tel. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 27 listopada.
Z południow ego p lacu  wojny donoszą urzę ■ 

clowo dnia 27 listopada:
W alki nad  rzeką K olubarą b iorą korzystny  

przebieg.
T akże w czoraj zyskaliśm y praw ie na w szy­

stkich frontach na terenie, mimo zaciętego o- 
noru ze strony nieprzyjaciela. Zabraliśmy oko­
ło 900 jeńców i jedną armatę. N adzw yczajnie 
niepom yślna pogoda, rozm okły g ru n t w nizi­
nach, n a  w yżynach zaw ieje śnieżno uniem ożli­
w iają daleki widok. U trudn iają  w praw dzie o- 
peracyc, ale nastró j w ojsk  jest, -według donie­
sień z fron tu  wyborny.

Czeskie pisma przestały przychodzić do Krako­
wa, gdyż tutejsze ageneye nie mogą przesiać icli 
administracyom należytości, albowiem poczta kra­
kowska pieniędzy nie przyjmuje.

Osoby prywatne pomagają sobie w ten sposób, 
iż pieniądze, przeznaczone do pilnych wysyłek na 
zachód, przesyłają przez znajomych, wyjeżdżają 
cyeh z Krakowa koleją.

„Damy i duzary" w Pradze. W ubiegłą niedzie­
lę. 22 b. m., w miejskim teatrze prasaim „Narodni 
Divadlo“ wystawiono bardzo starannie po raz pier­
wszy „Damy i huzary" Al. hr. Fredry w przekła­
dzie Fr. Yoiaka. Dzienniki poświęciły komedyi 
obszerną recenzyę.

Poszukiwanie rodzin. Otrzymujemy następują­
cy komunikat: Wychodźcy z Galicyi, którzy po­
szukują swych rodzin, zechcą przesłać swoje adre­
sy do Pfibamu, Pilsenska 22, prof. Stanisław Świ- 
tniewski, konntet dla wychodźców z Galicyi.

Legendy francuskie na polski użytek. Paryski 
„Figaro" rozpuszcza plotkę, jakoby Niemcy obra­
bowali cudowny obraz Matki Boskiej w Często­
chowie i zabrali jej złotą koronę. Aby zażegnać 
oburzenie polskiego ludu, cesarz Wilhelm miał o- 
fiarować nową koronę, którą jednak polski kler od­
rzucił, ponieważ była „made in Germany".

Druga legenda „Figara" opowiada, jakoby za­
łoga Przemyśleń po 48 godzinach ofiarowała pod­
danie się, żądając wolnego wymarszu z honorami, 
na co się jednak nie zgodzono. Wszystkie te bre­
dnie rozpuszczane są na to, żeby się dostały do 
gazet warszawskich.

N ajdroższa dzieciua

A d a ś  s & s s a o p n i e l c i
zm arł w piątym  roku życ a  dnia 26 pa­
ździernika 1914 r. w Rajczy, o czem zroz­
paczeni Rodzice zaw iadam iają Znajom ych 

i Krewnych.(Tel. c. k. Biura koresp.)
I < I S

Konstantynopol, 27 listopada. , 
K om unikat głów nej k w ate ry  donosi:
Na p lacach  w ojny nic w ogóle się nie zm ieni­

ło. J a k  dzisiaj stw ierdzono, odebraliśm y n ie ­
przy jacio łom  koło M orghul 4 arm aty .

Konstantynopol, 27  listopada. 
W ojskow y w spółpracow nik „T an in ą"  p rzy ­

pisuje postępom  w ojsk  tu reck ich  w  k ierunku 
ku  B atum  w ielkie znaczenie.

M iejscowość M orghul, o k tó re j obsadzeniu 
doniesiono, znajdu je  się w  w ąskiej dolinie na 
drodze z A rtw in do B atum  u ujścia rzeki Morg­
hul do Ozoroch. W ojska tu reck ie  uczyniły  więc 
p ierw szy k ro k  do zdobycia B atum . J a k  w ynika 
z doniesień o zdobyczach, Rosyanie uciekali 
w sposób paniczny.

Uci«4CgU KiUjU liiajij cerę
■ 1 z natury piękną, ale też barazo tkliw ą

‘ ' l l ś f ua 2imno bardzo doknezliwe, na słońce 
fj . rćj w ,  N zbyt dopiekające. Ażeby zapo-

\  - biedź opaleniu, popękaniu, za- 
czerwienieniu, a nawet wypie- 

i ł IL' kon,j używać każdego dnia do
L / ą s i , t o a l e t y  Crime Simon, Poudre 

de riz i Savon Simon; nie brać 
ich za inne kremy. J. SIMON, P a r i s  i w  aptekach, 
perfumeryach. droeueryncti i sklepncn. 160

& t M s i I s ? r a c y ą
przyjm uje fachow y ad m in is tra to r - praw nik . 
Zgłoszenia listow ne przyjm uje a d m in is tra c ja  
„N ow ej R eform y" pod literam i C. Z. 6737-2

Zgubił żołnierz
idąc 26 b. m. o g, 2 po po­
łudniu alicą W arszaw ską, 3 
listy  pieniężne, (dwa zaw iera­
jące no 80 K, jeden 50 K). 
Poszkodowany musi nietylko 
zapłacić, ale będzie też k a ra ­
ny. Z nalazca otrzyma 50 K 
nagrody, jeśli zgubę odda w 
tut, D y rek c ji policyi, lub za­
wiadomi F ranciszka H irce, re­
zerw. fra jtra , K rankenhaltsta- 
tion  2/6, Feidpost 104 . 8922

Prt*f 711 b il ib  fortepianu d„ oodzlen- 
r U o ż  nUJw nycli półgodzinnych 
ćwiczeń, Zgłoszenia pod „Fortepian" 
przy jruuo Administracya „Nowej 
Reformy11, 890b 2 2Wo jc ie c l i  P i i e r t t , rez. 

Feldw. k. k. L.-I.-R. Nr 
17, obecnie Garnisonsspital 
Nr 15, 1 E iw eiterung, ul. Szlak 
5, Kraków, prosi swoich zna­
jomych o po lamę adresu 

8H16 i 2

Wszystkich znajomych pro­
szę uprzejmie o podanie 

mi adresu, względnie jak ich ­
kolw iek wiadomości o mej żo­
nie E ta z a ll i  n a js fc ip j ,  k tóra  
do dnia 7 listopada mieszkała 
w raz z 2 dzieci w Nowym S?,- 
czu na W ujkach. — fiU (,% ik 
P a js - i ! ,  lekarz weteryn. L. 
I.-R. 18, Feidpost 86 . 8908 2 3

ft”ołębiowski Ignacy,
^ c n i e  " I ł o w a
w Gyiir (Raab), W ęgry, po­
szukuje swej żony M a r y i  G o- 
te b ió w s k ie j  z 3 dzieci z Do- 
biomila, oraz J ó z e f y  Uffi&ta- 
iowej i Fuma Żółkiew­
s k i e g o  z Przemyśla. 8839

w Krakowi?, przy ul. iw, f e i y a s a  9.
Z u p słu is  n o w y  b u d yn ek . Na<- 
n o v L z e  u r z ą d z e n ia  k ą p ie lo w e  

i  u le p s z o n e  w yn a la zk i.

!&£nia wannowa.
i Kaoiny o czterech klasach.

'!od z, e n n ie  od godz. 6.3U rano d" 
godz. 1 w południe i od godz. 3 
po poł. do godz. 8 wieczór.

W nledzlb iO  i  ś w ię ta  od godz. 
6‘/t ranu do godz. 2 po południu.

Dla pań w kaidy poniedziałek.
6367 12 12

"systen iko  formncyl
poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
hsystentka przyjmuje Ać ministr. 
„N. Reformy11. 8886 3 4

Biuro w szelkie] służby 
„ F I L I  P I  W A “

obecnie noryauska 44.
8886 2 2

JS3ia4łsoT"skIeijo T u d e u s z a
“  prosi o adres E d w a rd  
R o s z k o w s k i ,  Berno (Mor.). 
P laukengasse N r 31, I I  stock.

8873

przed cholerą azyatyoką, gdyż możemy się pewnie nchronlć przed tą  
epidemią przez hygicmczny sposób życia Utrzymujmy żołądek w po­
rządku i „tarajmy się o jak największą czystość. Myjmy częstu we 
dnie twarz i ręce, a do wody, która się myjemy, wpuśćmy za każdym 
razem kilka kropel środka dezynfekcyjnego L ysoform u . Według 
doświadczeń w sławnym instytucie Groifswaldskim tajnego radcy Prof. 
Leofflera, 2% rozczyu lysotormowy n is z c z y  W p r z e c ią g a  jo  Jfc- 
m in u ty  zaiazkL  c h o le r y  v ib r io - 7199 4 4

Obszerny pokój
na parterze, stosowny na  prze­
chowanie mebli, zaraz do wy 
najęcia przy ul. św. J a m  26. 

8914 2 o

Srebro i antyki
kupuje i sprzedaje S. Katzner, 
ul. Bracka 5. 7989 9 10

Lipto U jvar (W ęgry), poszu­
kuje rodziny Z la u s s a a s ó w  
i P .  S & w a2 sk ic ll ze Lwowa.

8668 3 3 Ceny oryginalnych flaszek są 80 h, 1 K  60 h, 2 K 80 h i 4 K 60 h, 
w każdej aptece i drogueryi. Na życzenie wysyłamy każdemu zadaruio, 
opłatnie, bardzo interesującą broszurkę ces. radcy Dr iiladara Koraiha 
dyrektora Towarzystwa ratunkowego, pod tytułem: „Jak strzedz się 
cholery11. Większym firmom wysyjamy też więcej egzemplarzy.

f P u g e n i u s z  R s ir s c łi  z Va-
™  reś (Bośnia), prosi o wia­
domość o miejscu pobytu pan- 
ny H ' z y n y  M e ra  z W innik 
obok Lwowa. 8879 2 3

otwiera kurs prywatny dla uczniów 
kl. VII, VIII i II, oraz d a  panien 
gimnazyalistek kl. V i VI. Wiado­
mość: ni. Zwierzyniecka 1. 19, 1 p. 
w oficynie, od g. 11—12. 8770 3 3

ciepłe paltoty, czapka barankowa, boa gronostajowe i meble ze sypiann
za bezcen 8f81 1 3

llafa Uctfscyiaa, Spiski. Si Kelełl Kmtinyl, FMo ciismfezna, Olpest
. d ra k a m i Literackiej v  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Hządca drukami I  K. Górski


